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  1. Sąsiedzi

  



  


  Marin wraz z Adamem przyczajeni w zaroślach wypatrywali swoją przyszłą ofiarę. Adam, mimo że nie ukończył jeszcze dwudziestego piątego roku życia, jest już jednym z najsilniejszych we wiosce. Jeśli ktoś nie przestraszył się jego ogromnej postury, to później doświadczał jego siły na własnej skórze. Marin z kolei wyglądał jak jego przeciwieństwo. Niski wzrost, twarz dziecka i drobna budowa ciała nie robiły na nikim wrażania. Jednak posiadał on niesamowitą zręczność, którą mogliby mu pozazdrościć nie jedni wielcy wojownicy.


  – Marin – wyszeptał Adam wskazując na poruszające się przed nimi zarośla.


  Uśmiechnął się i wpatrywał się we wskazane miejsce skupiony, czekając aż pojawi się przed nimi ich przyszła ofiara. W rękach trzymał już przygotowane dla niego dwa krótkie miecze gotowe do ataku. Adam ściskał mocno w dłoni swój topór i cierpliwie czekał tuż obok niego.


  Wtedy pojawił się przed nimi szary, prawie dwumetrowy wilk. Stanął on na wzniesieniu i pomału obracał swój przerażający pysk w ich stronę, jakby wiedział doskonale o ich obecności. Stał i tylko patrzył na nich koncentrując ich uwagę na sobie. Dwaj myśliwi gotowi do ataku czekali na odpowiedni moment, ale w tym momencie z ich obu stron zaszeleściły zarośla i wyszły z nich kolejne cztery wilki. Patrzyły na nich groźnie, ale nie ruszyły do przodu. Myśliwi czekali cierpliwie na ich ruch. Nagle ogromny wilk zawył i jego kompani ruszyli do ataku. Biegły bardzo szybko przeraźliwie warcząc. Pierwszy z napastników szybko poznał siłę młodego myśliwego, który potężnym uderzeniem topora rozciął go w połowie. Drugi wilk widząc martwego kompana cofnął się, ale nie zamierzał uciekać. Szczerząc do niego swoje ostre kły szukał odpowiedniego momentu do ataku. Tymczasem Marin czekał wciąż na swoim miejscu. Nie drgnął, aż do momentu gdy oba wilki zbliżyły się na tyle blisko by rzucić się na niego. Wtedy zrobił dwa szybkie ruchy mieczami i rozciął im brzuchy przez całą długość uchylając się przed ich ostrymi kłami. Obaj napastnicy polegli u jego stóp. Adam również pozbył się szybko drugiego wilka i od razu spojrzeli w miejsce, gdzie stał wcześniej największy z ich przeciwników.


  – Teraz twoja kolej – wyszeptał Adam rozglądając się wokół za ostatnim wilkiem.


  Podszedł do Marina i stanęli obróceni do siebie plecami. Wypatrywali go uważnie, ale nic nie zdradzało jego kryjówki. Wszystkie zarośla zdawały się współpracować z nim i nie pozwalały na jego wykrycie. Wiatr się wzmagał i porywał zarośla do góry, ale ich przeciwnika wciąż nie było widać. Tym razem role się odwróciły i to zwierzyna polowała na swojego myśliwego.


  W końcu usłyszeli trzask łamiącej się gałęzi. Od razu zwrócili się w tamtym kierunku i czekali na pojawienie się przeciwnika. Po chwili zobaczyli wyłaniającą się małą postać zza drzewa.


  – Tutaj jesteście – usłyszeli głos młodego Tuka.


  Wtedy z przeciwnej strony pojawił się ich napastnik. Zauważył małego chłopca i od razu rzucił się w jego kierunku. Biegł bardzo szybko i w mgnieniu oka pokonywał dzielącą ich odległość. Będąc tuż przy chłopaku, już miał rzucić się na niego, gdy dosięgną go miecz Marina wyrzucony wprost w jego grzbiet. Wilk upadł na ziemię skomląc, ale mimo poważnej rany nie miał zamiaru się poddać. Wstał i z mieczem w swym ciele powoli zbliżał się do Tuka. Marin podbiegł i stanął miedzy nimi zasłaniając ciałem młodego chłopaka. Trzymając w ręce drugi miecz próbował bronić go przed atakiem wściekłego zwierza. Wilk przeraźliwie warczał, atakował, ale Marin umiejętnie unikał jego ostrych. Po chwili dobiegł do nich Adam krzycząc głośno i wymachując swym wielkim toporem. Wtedy ich przeciwnik zaczął się powoli wycofywać. Wiedział, że tą walkę przegrał i chciał uciec jak najdalej, ale dwaj myśliwi nie mogli do tego dopuścić. Adam spróbował przeciąć go na pół, ale wilk zrobił unik i topór wbił się w korzeń wystający z ziemi. Wilk przyspieszył i już miał zniknąć w zaroślach, gdy Marin rzucił w niego swoim drugim mieczem. Tym razem jednak nie trafił. Wtedy wilk się zatrzymał. Spojrzał na nich swoimi przeraźliwymi ślepiami. Widząc ich bezbronnych nabrał ostatnich sił i rzucił się w ich stronę chcąc dopaść swoich oprawców. Adam usilnie próbował wyciągnąć swój topór z korzenia, ale wbił się on tak mocno, że nie był w stanie tego zrobić. Wilk biegł prosto na nich. Krew lała się z jego boku, ale nie zważał na to. Miał teraz jeden cel – dopaść najsłabszego. Odległość nie była duża, więc szybko zbliżył się do myśliwych. Ominął sprawnie młodych myśliwych i już jego ostre jak brzytwa kły miały dopaść młodego Tuka, gdy nagle Adam potężnym uderzeniem obu pięści wbił go w ziemię niwecząc jego plan. Chwycił za miecz tkwiący w jego grzbiecie i z całych sił pociągnął go wzdłuż jego tułowia przecinając go na pół. Wilk zawył przeraźliwie i zmarł.


  – O mały włos – powiedział do swojego wybawcy Marin.


  – Co ty tutaj robisz, Tuku? – zapytał przestraszonego chłopaka Adam.


  – Obiecaliście mnie zabrać ze sobą.


  – Kto obiecał?


  – Ty, tato – odpowiedział mu szybko.


  – Ja? – odparł zdziwiony. – Tyle razy ci powtarzałem, że pójdziesz z nami...


  – ...gdy dorosnę. Tak pamiętam.


  To, co tutaj robisz?


  – Wczoraj właśnie dorosłem. Już mam piętnaście lat.


  – To czemu mi tego matka nie powiedziała?


  – Tak się interesujesz... tato.


  – Cały ty – skomentował to Marin. – Chodźcie do wioski.


  


  ***


  


  Mieszkali oni w niewielkiej wiosce – Sels ukrytej w lesie, położonej trzy dni od Nedar – zamku najbardziej wysuniętego na południe królestwa. Najbliżej mieli do swoich zachodnich sąsiadów Burgów, jednak ich wzajemne stosunki były zawsze dalekie od przyjaznych. Ich wieczne waśnie i małe wojny sprawiły, że obie wioski wyglądały jak małe fortece. Otoczone wysokim ogrodzeniem z kilkoma wieżami strażniczymi bardzo różniły się od reszty wiosek królestwa. Teraz mimo, że trwał między nimi pokój, to żadne z nich nie liczyło na pomoc drugiego.


  Młodzi myśliwi weszli do wioski dumnie trzymając przed sobą głowę wielkiego wilka. Niósł ją młody Tuk obracając ją we wszystkie strony i podskakując z radości. Z chat wychodziło coraz to więcej ludzi i każdy patrzył na nich z podziwem i zarazem ulgą. Bowiem wilk wraz ze swoją bandą siał spustoszenie już od kilku tygodni. Zdążył już zabić dwóch mieszkańców wioski oraz ranić kilkoro śmiałków chcących go upolować.


  Naprzeciwko nich wyszedł również zarządca wioski – Piotr wraz z dowódcą wojsk królewskich – Krekusem, którego oddział zatrzymał się na posiłek w wiosce. Podeszli do nich, ale nie powiedzieli ani słowa, czekając aż bohaterowie wioski pierwsi się odezwą.


  – Pokonaliśmy wilka. Oto jego głowa. – powiedział dumnie Tuk.


  – Ty też brałeś w tym udział? – zapytał go Piotr.


  – Tak – odparł dumnie. – To mój pierwszy łup.


  – Piękna zdobycz – pochwalił ich Krekus.


  – Teraz nikt już nie będzie nękał naszej wioski – dodał Adam.


  Krekus zerknął na zarządcę czekając na wyjaśnienie, ale po chwili sam odparł:


  – Jeśli mieliście problemy z jakimś zwierzęciem, to dlaczego nie powiedzieliście nam tego? Pomoglibyśmy wam.


  – Mieliśmy drobne problemy, ale nie chcieliśmy was niepotrzebnie niepokoić.


  – Naszym obowiązkiem jest pomoc podległym wioskom – naciskał Krekus.


  – Poradziliśmy sobie sami – wtrącił Marin. – Całą armią wystraszylibyście ich tylko. Później znów by wrócił.


  – Sądzicie, że nasi żołnierze nie poradziliby sobie z jednym wilkiem? – zapytał Krekus rzucając na nich swoje groźne spojrzenie.


  – Cieszmy się, że nasz problem został rozwiązany – próbował uspokoić sytuację Piotr. – Zapraszam cię Krekusie do mnie na wino.


  – Jeśli chcecie uniknąć kary za niesubordynację, to musicie nam oddać łeb tego wilka – nie odpuszczał Krekus.


  – Nie oddamy go, to nasze trofeum – odezwał się Adam.


  – Wracajcie do zamku i tam pijcie swoje wino – dodał Marin. – Tu nikt was nie prosił.


  – Jak śmiesz... – odpowiedział mu aż czerwony ze złości Krekus.


  – To ich łup i nikomu go nie oddadzą – usłyszeli głos starego kowala.


  Z tłumu wyłonił się kowal Karol i podszedł do nich.


  – Kim jesteś, że śmiesz się wtrącać?


  – A kim ty jesteś, że śmiesz się do mnie odzywać – odpowiedział mu równie ostro kowal.


  Krekus zdenerwowany wyciągnął swój miecz, a zaraz za nim ruszyło dwóch jego żołnierzy by wesprzeć swojego dowódcę.


  – Uklęknij i przeproś albo stracisz głowę kowalu!


  – Spokojnie panowie – próbował ich powstrzymać Piotr. – Nie chcemy tutaj żadnego rozlewu krwi.


  – Ten pies i jego szczeniaki muszą odpokutować za swoje słowa.


  Adam sięgnął po swoją broń, a zaraz za nim uczynił to samo Marin.


  – Spokojnie – powiedział Karol do młodych. – To sprawa między nami dwoma, prawda żołnierzu?


  – Wiesz do kogo mówisz? Jestem Robert Krakus, dowódca czwartego oddziału żołnierzy królestwa.


  – Wydaje mi się, że nie jesteś godzien tego miana.


  – Weź broń do ręki kowalu, dzisiaj zginiesz za swoją bezczelność.


  Marin podał mu swój krótki miecz, a Krekus skinął tylko głową w kierunku swoich żołnierzy karząc im odejść do tyłu. Zebrani wokół nich mieszkańcy wioski również uczynili to samo i zostawili na środku miejsce dla dwóch rywali.


  Pewny siebie ruszył do przodu chcąc jednym ciosem zakończyć walkę, ale kowal szybko się uchylił przepuszczając przeciwnika za swoimi plecami. Zdenerwowany niepowodzeniem swojego ataku, rzucił się na niego jeszcze bardziej gwałtownie. Karol sprawnie parował wszystkie jego uderzenia, ale sam nie atakował. Pozwalał mu wymachiwać swoim mieczem, widząc jego coraz to większe zmęczenie.


  – Walcz psie! – krzyczał wściekły na kowala.


  Karol jednak nie miał zamiaru go słuchać. Wiedział, że nie może nic zrobić dowódcy wojsk królewskich, więc pozwalał by ten sam się wykończył. Wszyscy zebrani wokół nich głośno śmiali się z każdego nieudanego ataku Krekusa powodując jego coraz to większe zdenerwowanie.


  W końcu gdy już opadł z sił, Kowal sprawnym ruchem obezwładnił go i przyłożył swój miecz do jego piersi.


  – Wracaj do zamku i proś o dalsze nauki fechtunku, bo chyba nie byłeś najlepszym uczniem Fryderyka.


  – Skąd go znasz kowalu? – zapytał wyraźnie zaskoczony i zarazem przerażony.


  – Zawsze staraj się najpierw poznać rywala, później atakuj. Powtórz mu te słowa, a z pewnością ci opowie coś o mnie.


  Odłożył miecz i wyciągnął do niego rękę mówiąc:


  – Jak będzie? Rozejm?


  Krekus patrząc na ludzi zebranych wokół nich niechętnie podał mu rękę i wyszeptał:


  – Nie wiem kim jesteś, ale wiedz że ja nie zapomnę tej zniewagi.


  – To już twój problem młodzieńcze.


  – Chodźmy lepiej do mnie Krekusie – wtrącił Piotr. – Mam pewien trunek, któremu nikt się nie oprze. Porozmawiamy na spokojnie i załatwimy wszystko przy pełnym stole.


  Dowódca wiedział, że nie może teraz nic zrobić, tak też usłuchał jego słów i poszedł wraz ze swoimi żołnierzami do chaty Piotra. Wtedy wszyscy mieszkańcy wioski ruszyli z gratulacjami do Adama i Marina. Każdy chciał dotknąć głowy wilka, którego tak bardzo się bali przez długi czas. Chcieli się upewnić, że to prawda i już będą mogli spać spokojnie.


  Młodzi myśliwi mieli swoją chwilę triumfu. Dumnie unosili w górę swoją zdobycz i każdemu opowiadali jak to zrobili. Nawet młody Tuk się w to wciągnął i głośno krzyczał, próbując zwrócić na siebie uwagę wszystkich zebranych. Jedynie Karol stał na uboczu i nie cieszył się z ich zwycięstwa. Nie chciał im przerywać tej chwili triumfu, stał na uboczu i czekał cierpliwie. Wiedział bowiem co oznacza urażona duma niedawno awansowanego dowódcy i co będą musieli zrobić w najbliższym czasie.


  


  ***


  Późnym wieczorem młodzi bohaterowie zmęczeni, ale szczęśliwi siedzieli w karczmie i pili toasty z mieszkańcami wioski. Nigdy wcześniej nie czuli takiego poparcia wśród swoich rodaków, tak też pragnęli by ta chwila się nigdy nie skończyła. Wszyscy dumni z ich czynu wykrzykiwali głośno ich imiona i stukali się dzbanami pełnymi wina. Karczmarz przynosił im kolejne dzbany, kobiety dbały by stoły były suto obstawione, a trubadurzy grali wesołą melodię zapraszając wszystkich do wspólnej zabawy.


  – Za naszych wyzwolicieli! – krzyknął karczmarz unosząc swój dzban wina. – Dziś pijecie na mój koszt! Ile zmieścicie!


  – Za karczmarza! – krzyknął szczęśliwy Adam.


  I wszyscy razem powtórzyli jego słowa. Marin ruszył na parkiet porywając jedną z córek karczmarza prowokując innych do wspólnej zabawy. Długo nie musiał czekać na odzew. Wszyscy klaskali, dołączali do niego i bawili się wspaniale. Jedynie Adam siedział na swoim miejscu i nie miał zamiaru go opuszczać. Pił wino i głaskał głowę wilka, którą ustawił przed sobą na stole.


  – Piękne trofeum – powiedział do niego kowal siadając obok niego.


  Adam tylko skinął głową dumny ze swojej zdobyczy.


  – Co zamierzasz z nim zrobić?


  – Powieszę sobie nad drzwiami, niech wszyscy pamiętają kto go upolował.


  – Zdajesz sobie sprawę, że żołnierze bez niej nie odejdą?


  – Będą musieli.


  – Chcesz z nimi walczyć?


  Młody myśliwy oburzony jego ciągłymi pytaniami wstał i uderzył pięścią w stół mówiąc głośno:


  – Nie oddam nikomu mojego wilka!


  Po jego słowach w karczmie zapanowała zupełna cisza. Trubadurzy przestali grać, tancerze stanęli w miejscu i wszyscy skierowali spojrzenia na ich dwoje.


  – Nikt nie mówił, że masz ją oddać – kontynuował spokojnym tonem kowal. – Siadaj chłopcze.


  Adam nie rozumiejąc co ma na myśli, usiadł i z niecierpliwością czekał na wyjaśnienie.


  – Grajcie i bawcie się młodzi ludzie – zawołał Karol do zebranych. – To sprawy rodzinne.


  Trubadurzy jak i wszyscy zebrani byli już świadkami nie jednej awantury kowala ze swoim synem, więc nie wzruszeni wrócili do zabawy pozostawiając ich samych.


  – Jutro rano żołnierze królewscy przyjdą po głowę wilka. Oddasz im ją i nie będziesz robił żadnych problemów.


  – Jak to?


  Kowal pokazał mu głowę innego wilka, którą trzymał na kolanach w worku.


  – Chcą głowy, to ją dostaną. Ja muszę opuścić naszą wioskę na jakiś czas. Obiecaj mi, że nie zrobisz nic głupiego.


  – Uciekasz? – zapytał wyraźnie zdziwiony.


  – Czasami trzeba zrobić coś na przekór sobie. Nie daj się im sprowokować. Obiecaj mi to.


  – Nie rozumiem. Mógłbyś ich wszystkich pokonać, a wolisz uciekać?


  – Kiedyś to zrozumiesz, obiecaj mi że nie zrobisz nic głupiego. Obiecaj mi!


  Powtórzył raz jeszcze swoje ostatnie słowa wymuszając na swoim synu odpowiedź, której żądał.


  – Obiecuję.


  – Tak będzie najlepiej synu, uwierz mi.


  Podeszła do nich wysoka i dobrze zbudowana kobieta. Stanęła przed nimi i wpatrując się w Adama ostro powiedziała:


  – Długo będę na ciebie czekała... mężu.


  Spojrzał na swojego ojca licząc na jego pomoc, ale ten tylko uśmiechnął się i wstał robiąc mu miejsce do wyjścia na parkiet.


  – Nie śmiem wam przeszkadzać moi mili.


  – Ale ja... – próbował się tłumaczyć Adam, ale jego żona nie chciała tego słuchać.


  – Nie marudź, tylko chodź ze mną zatańczyć.


  I oboje dołączyli do zabawy, w której uczestniczyli już wszyscy zebrani w karczmie mieszkańcy wioski. Zrobili kółeczko i wprowadzili młode małżeństwo do środka. Klaszcząc zachęcali ich do tańca i zabawy, która z pewnością szybko się nie skończy.


  


  ***


  


  Noc zabaw jednak musiała się kiedyś zakończyć. Część szczęśliwców zdołała wrócić do chat o własnych siłach, ale byli i tacy co pozostali w karczmie na noc. Wśród nich znaleźli się Adam i Marin, którzy zeszli z parkietu jako ostatni. Niestety nie było im dane odpocząć tego ranka.


  Gdy tylko słońce wstało żołnierze królewscy pod dowództwem Krekusa stanęli przed karczmą i czekali na wczorajszych bohaterów.


  – Myśliwi! – krzyknął Krekus do nich. – Wyjdźcie na zewnątrz!


  Marin otwarł jedno oko i spojrzał na swojego brata, który nawet nie drgnął na wezwanie.


  – Wyjdźcie albo po was przyjdziemy!


  – Czego oni znów chcą? – zapytał brata zmęczonym głosem.


  Żołnierze weszli do środka i wycelowali do nich swoje kusze.


  – Wychodzić! – rozkazał jeden z nich.


  – Zabijcie nas, ale nie mamy dzisiaj sił na zabawy z wami? – odpowiedział im Marin.


  Nagle jeden z nich wystrzelił i bełt z kuszy trafił w ścianę tuż obok głowy Marina.


  – Jak śmiecie się nam sprzeciwiać wieśniacy! Wychodzić!


  Adam przypomniał sobie o słowach ojca i powoli podniósł się z miejsca.


  – Chodźmy Marin zobaczyć czego chcą.


  Obaj wyszli po chwil z karczmy w towarzystwie żołnierzy i zobaczyli zebranych już przed karczmą pozostałych żołnierzy i zbudzonych krzykami mieszkańców wioski.


  – Czego chcecie? – zapytał Adam mrużąc oczy.


  – Gdzie jest moje trofeum? – zapytał ich Krekus.


  – Twoje? – zapytał Marin uśmiechając się pod nosem.


  – Oddajcie mu głowę wilka – odezwał się Piotr stojąc wśród zebranych. – Tak będzie lepiej dla nas wszystkich.


  – Nie pamiętam gdzie ją daliśmy – odpowiedział mu Marin. – Chyba przepiliśmy je wczoraj.


  Krekus rozkazał przeszukać karczmę swoim żołnierzom. Przyglądał się wciąż powiększającej się ilości świadków tego zdarzenia. Cieszył się na ten widok, bo chciał upokorzyć młodych bohaterów przed wszystkimi. Zszedł więc z konia i podszedł do nich spoglądając im prosto w oczy.


  – Będzie lepiej dla was, jeśli moje trofeum się znajdzie.


  Wtedy wyszedł z karczmy jeden z żołnierzy niosąc w rękach worek i głowę wilka.


  – Mamy ją.


  – Macie coś przeciwko? – zapytał ich śmiejąc się pod nosem.


  Marina aż rozsadzało od środka. Adam widząc to chwycił go za ramię powstrzymując od wszelkich pomysłów i cicho odpowiedział:


  – Grunt, że wioska jest bezpieczna.


  Spojrzał na niego z niedowierzaniem. Adam był zawsze pierwszy do bitki i nigdy nie zachowywał się tak asekuracyjnie.


  – Co ty robisz?


  – Tak będzie lepiej, uwierz mi Marinie.


  – Dajcie mi ją! – zawołał do żołnierza.


  Uniósł ją dumnie w górę i spoglądając na tłum zebrany wokół zawołał:


  – Oto głowa szarego wilka, który was nękał przez długi czas. Zaniosę jego głowę waszemu królowi i złoże mu wasze dary w podzięce za jego łaskę. Tylko tak możecie się mu odwdzięczyć za jego dobroć. Niech żyje nasz król Dawid!


  – Niech żyje! – zawołali chórem żołnierze.


  Krekus skinął głową i każdy z nich zaczął wchodzić do chat wynosząc z nich skromne bogactwa właścicieli, które posiadali. Wieśniacy nie sprzeciwili się temu, bo wiedzieli że nie mają szans na ich obronę. Rodziny stały przed swoimi chatami i obejmując się wpatrywali się w Piotra wciąż stojącego na środku wioski.


  – Pozwolimy im na to? – zapytał Marin brata, którego wszystkie mięśnie na ciele zdradzały jego walkę samego ze sobą.


  Jego serce wyrywało się do walki, ręce aż drżały nie mogąc chwycić za broń.


  – Musimy – wyszeptał i spuścił głowę nie mogąc na to wszystko patrzeć.


  – I tyle z waszej chwały bohaterowie jednego dnia! – krzyknął do wszystkich Krekus.


  Po tych słowach wsiadł na konia i wraz z żołnierzami ruszyli do warsztatu kowala. Kusznicy naciągnęli swoje kusze i stanęli przed wejściem. Reszta żołnierzy z mieczami w dłoniach zaczęła przeczesywać wnętrze, ale nikogo tam nie zastali.


  – Nie ma go panie.


  – Tchórz, spalcie to wszystko – rozkazał Krekus i wraz z żołnierzami zaczął kierować się na ścieżkę wychodzącą z wioski.


  Jego ludzie posłusznie wykonali rozkaz i gdy ogień zaczął się wzmagać czekali pilnując, by żaden z wieśniaków nie wpadł na pomysł ugaszenia pożaru. Stali przez dłuższy czas, aż ogień rozprzestrzenił się po całym warsztacie kowala, aż w końcu nie było już możliwości uratowania warsztatu.


  – Idziemy.


  Wszyscy mieszkańcy wioski stali cierpliwie odprowadzając wzrokiem żołnierzy. Czekali aż wejdą do lasu, by od razu przystąpić do ratowania reszty wioski. Adam wraz z Marinem jako pierwszy ruszyli po wiadra z wodą i polewali pobliskie chaty. Szybko dołączyli do nich pozostali i wspólnie pracowali nad ugaszeniem pożaru. Nie było to proste, ale po ciężkiej pracy udało im się zatrzymać rozprzestrzenianie się ognia.


  – Co w ciebie wstąpiło! – krzyknął Marin wściekły na swojego przyjaciela. – Tchórz cię obleciał?!


  Adam zacisnął pięść i ze wściekłością w głosie odpowiedział:


  – Obiecałem to ojcu i dotrzymałem słowa, ale to było ostatni raz.


  – Bardzo dobrze uczyniłeś mój synu – zawołał do nich kowal wychodząc zza jednej z chat. – Dzięki tobie wszyscy żyjemy, a wioska nie została spalona.


  – To prawda Adamie – wtórował mu Piotr. – Znam Krekusa i z chęcią rozkazałby swoim żołnierzom zabicie nas wszystkich.


  – Ze mną nie miałby tak łatwo – odpowiedział mu Adam wciąż zaciskając pięści. – Ostatni raz pozwoliłem komuś okradać nasze domy.


  – Oto twoje prawdziwe trofeum – powiedział do niego Karol unosząc głowę wilka. – Powieś je sobie nad drzwiami i bądź dumny z niego. Dziś zachowałeś się jak prawdziwy bohater.


  – Chwała Adamowi! – krzyknął Marin.


  Teraz już wszystko rozumiał i głośno nawoływał.


  – Chwała jemu i karczmarzowi! Dziś musimy wypić za prawdziwego bohatera naszej wioski!


  – Chwała Adamowi – krzyknęli wspólnie wieśniacy dołączając do wywierania presji na karczmarzu, który rzadko zachowywał się tak szczodrze jak wczorajszego dnia.


  – A co tam, po jednym winie dla każdego jeszcze się znajdzie – odpowiedział im i ruchem ręki zaprosił wszystkich do środka – Żona lej wino!


  I wszyscy wspólnie znów bawili się szybko zapominając o żołnierzach i ich dowódcy. Śpiący w karczmie chłopi ze zdziwieniem wstawali, by kolejny raz się napić i pobawić przy nadarzającej się okazji, o której tak naprawdę nie mieli bladego pojęcia.


  


  ***


  


  Nie minęło wiele czasu, a przy wspólnej pracy wszystkich mieszkańców wioski odbudowano warsztat kowala i życie we wiosce powróciło do normy. Znów przybywali do wioski kupcy zainteresowani handlem z tutejszymi sadownikami i garbarzami. Młodzi bracia – Adam i Marin zostali obwołani najlepszymi myśliwymi we wiosce. Każdego dnia wyruszali do pobliskiego lasu i nigdy nie wracali z pustymi rękoma. Wszyscy pomagali sobie nawzajem i szybko zapomniano o ostatnich nękających ich wydarzeniach.


  Aż pewnego dnia, gdy słońce już pomału zachodziło za lasem i wszyscy siedzieli przy ogniskach, nad którymi piekły się dziki do wioski przybiegł bardzo zmęczony młody Kamyk, syn młynarza.


  – Burdzy! Burdzy są w naszych lasach!


  – Uspokój się synu – jako pierwszy wstał jego ojciec i z niepokojem słuchał jego słów. – O czym ty mówisz?


  Do wioski przybiegli pozostali towarzysze młodego Kamyka i krzyczeli do zebranych:


  – Widzieliśmy Burgów!


  – Jesteście tego pewni? – zapytał swojego syna młynarz.


  – Tak ojcze, widzieliśmy ich tarcze.


  – Tarcze? Uzbrojeni chodzą po naszym terenie?


  – Jak daleko od wioski ich widzieliście? – zapytał kowal zaniepokojony wieściami.


  Młody Kamyk zerknął na swych młodych towarzyszy i niechętnie odpowiedział:


  – Na drugim końcu lasu.


  – Oszalałeś!? – krzyknął do niego zdenerwowany ojciec. – Od kiedy wolno to wam się tak daleko zapuszczać?


  – Ale ojcze...


  – W którym kierunku podążali? – zapytał Adam. – Trzeba im wyjść naprzeciw.


  – Wracali do siebie.


  – Od dziś będziesz tylko przy mnie – krzyczał wściekły na syna młynarz. – Będziesz pomagał mi w młynie, póki nie zmądrzejesz.


  – Ale...


  – I to bez słowa! Marsz do domu!


  Pozostali młodzi również ze spuszczonymi głowami ruszyli ze swoimi rodzicami do swoich domów. Wiedzieli, że był zakaz zapuszczania się tak daleko w las. Zwierzyny było wystarczająco dużo w lasach, więc nawet myśliwi nie myśleli o tak dalekich wędrówkach. Jednak wieść o pojawieniu się ich wrogiego sąsiada nie mogła pozostać bez ich reakcji.


  – Co robimy? – zapytał młynarz patrząc na kowala Karola.


  – Musimy dowiedzieć się, czego u nas szukali – odpowiedział spokojnie przegryzając dziczyznę.


  – Nie pozwolimy im chodzić po naszych lasach – dodał Adam. – Ja z nimi porozmawiam.


  – Tak, najpierw ich pozabijasz, a później będziesz pytał – zażartował Marin. – Pójdę z tobą i to ja będę mówił. Ciebie już ręka świerzbi, popatrzcie!


  Wszyscy zaśmiali się widząc jego nerwowe ruchy palcami, nad którymi nigdy nie umiał zapanować.


  – Nie chcemy z nimi kolejnej wojny – odezwał się Piotr. – Może to tylko mała grupka wyrostków zapomniała o warunkach naszego pokoju.


  – Ale nie możemy tego tak zostawić – sprzeciwił się młynarz. – Musimy być gotowi na każdą ewentualność. Nawet na kolejną wojnę z nimi.


  – Pojadę do nich z Karolem i dowiemy się wszystkiego. Jestem pewny, że to tylko wybryk ich młodzieży.


  – Tak zrobimy – poparł jego słowa kowal. – Wyruszymy jutro z samego rana.


  – A co jeśli to pułapka? Będziemy wam towarzyszyć – nie odpuszczał Adam.


  – To z pewnością jakieś małe nieporozumienie – starał się wytłumaczyć młodym Piotr. – Nie będzie nam potrzebna eskorta.


  – Zostaniecie w wiosce – zakończył temat kowal. – Jedzmy, bo dzik stygnie.


  Wszyscy darzyli kowala ogromnym szacunkiem i po tych słowach nikt nie odważył się wrócić do tego tematu.


  


  ***


  


  Z samego rana Karol wraz Piotrem i jego dwoma sługami zaprzęgli konie i wyruszyli z wioski. Wszyscy zebrali się by ich pożegnać i z niepokojem wyczekiwać nowych wieści. Pamiętali długie spory z sąsiadami. Liczne ofiary ich sporów i walk o ziemię. Mimo, że obie wioski były bardzo podobne do siebie i liczebnością swoich mieszkańców nie imponowały, to walecznością i zawziętością wyróżniały się na tle całego królestwa. Ich ostatni spór zakończył się rozejmem podpisanym przez obie strony kilka lat temu, gdy w obu wioskach zaczynało brakować mężczyzn do pracy w swoich gospodarstwach. Wydawało się, że żadne z nich nie chciało powrotu tamtych czasów i przez długi czas żadna z wiosek nie prowokowała drugiej, aż do teraz.


  Kowal prowadził ich przez ogromny las ścieżkami, którymi kiedyś zakradał się do nieprzyjaciela. Teraz nie musiał się czaić ani chować, ale wzrok miał wciąż czujny. Nigdy niczego się nie bał, ale i nie należał do szaleńców rzucających się do każdego ataku. Prowadził swoich towarzyszy wprost do głównej bramy wioski Burgów, by wiedzieli, że przychodzą w misji pokojowej. Liczył bowiem na szybkie i pokojowe rozwiązanie problemu.


  Gdy już byli prawie na skraju lasu, nagle rozkazał zatrzymać swe konie. Wszyscy w milczeniu i ogarniającym ich strachu patrzyli na niego i na otaczający ich las, z którego nie wiedzieli czego się spodziewać.


  – Mówiłem, żebyście pozostali w wiosce – odezwał się odwracając się w stronę Piotra.


  Za jego plecami zza zarośli wyszli Adam i Marin speszeni ich wykryciem.


  – Długo nas nie widziałeś – odpowiedział mu dumnie Adam próbując go udobruchać.


  – Wracajcie do wioski.


  – Możesz nas potrzebować. Nikt nie wie co oni zamierzają.


  – Adam ma rację – poparł go Marin.


  – Idziemy z misją pokojową i nic nam nie grozi. Jeśli zobaczą was tutaj mogą pomyśleć o podstępie i przez was mogą nas zabić – tłumaczył im Piotr. – Odejdźcie póki nie narobicie nam dodatkowych problemów.


  – Ale?


  – Chyba nie chcecie być winni śmierci waszego zarządcy? – dodał Karol z lekkim uśmieszkiem.


  Obaj spojrzeli na niego, siedzącego na koniu tuż za Karolem i zaskoczonego słowami kowala.


  – Zostaniemy w lesie. Jeśli nie wrócicie do nas do południa, to przyjdziemy po was.


  – Tak co was nie zobaczą.


  Adam wraz z Marinem zadowoleni już szukali kryjówki, w której mogą przeczekać spokojnie, gdy usłyszeli słowa Karola:


  – Ukryjcie się tym razem lepiej. Wiedziałem o was już od połowy drogi.


  Ruszyli do wioski pozostawiając młodych z tyłu. Las się już kończył, a zaczynała długa polana, na której stała ufortyfikowana wioska. Dawno tutaj nie byli, ale na pierwszy rzut oka nic się u nich nie zmieniło. Forteca wciąż była bardzo dobrze broniona przez liczne wykopy i kopie wbite w ziemię. Płot był wysoki i potężny, a na wieżach stali strażnicy pilnujący głównej bramy. Uzbrojeni wpatrywali się w nich od razu informując swoich dowódców o zbliżającym się orszaku. Gdy zbliżyli się do bram, wartownicy otwarli je zapraszając ich do środka. Z każdej chaty zaczęli wychodzić mieszkańcy wioski i patrzyli na nich ze zdziwieniem nie spuszczając ich z oka.


  – Witam naszych sąsiadów – powitał ich Mirko, tutejszy zarządca wioski. – Co naszych sąsiadów do nas sprowadza?


  Stanął naprzeciwko nich, a zaraz do niego dołączyli jego najwięksi wojowie. Karol od razu rozpoznał Roma, swojego największego wroga podczas licznych bitew. Był on wojem nieustraszonym i niezwykle potężnym. Wielu synów i ojców zginęło z jego ręki. Stał on teraz dumnie przy Mirko i z założonymi rękoma oczekiwał odpowiedzi. Obok niego stanął jego syn – Norwid. Podobny do ojca jak dwie krople wody. Nie miał on jeszcze doświadczenia bitewnego, ale z pewnością jego potężna sylwetka budziła podziw wśród jego towarzyszy.


  – Przyszliśmy w pokoju – odpowiedział mu Piotr. – Porozmawiać.


  – Więc zapraszam do siebie.


  Karol wraz z Piotrem weszli za nim do chaty i usiedli przy wspólnym stole, do którego przysiadł się także Rom. Wnętrze jego chaty było bardzo starannie i bogato urządzone. Wszędzie można było zobaczyć skóry zwierząt leśnych, które zdobiły ściany i podłogi.


  – Słucham, o co chodzi?


  – O naruszenie naszego rozejmu – odpowiedział mu Karol wyprzedzając słowa Piotra. – Widziano waszych ludzi w naszym lesie. Inne były nasze uzgodnienia.


  – Nasi ludzie na waszym terenie? – zapytał wyraźnie zdumiony Mirko. – Mamy swoje lasy, po co mielibyśmy wchodzić do waszego?


  – Nie mówimy, że jest to zerwanie naszego paktu – próbował złagodzić całą sytuację Piotr. – Przez to jesteśmy tutaj, by zapobiec niepotrzebnym zatargom. Nasi ludzie widzieli wasze tarcze blisko naszej wioski.


  – Nikt z moich ludzi nie łamie naszego paktu, to oszczerstwa – odezwał się Rom swoim potężnym głosem.


  – Wierzę, że nasz rozejm pozostanie utrzymany – odpowiedział mu Mirko. – Możliwe, że był to bezmyślny wypad waszej młodzieży, którą ciężko w naszych czasach utrzymać.


  – Jeśli to prawda, z pewnością dowiemy się kto to był i nie wejdzie już na wasz teren. Ale wy musicie zaprzestać ciągłych obserwacji naszej wioski. Wasi niedołężni szpiedzy nie potrafią się dobrze chować. Wzbudzacie strach wśród naszego społeczeństwa.


  – Nikt od nas nie zapuszcza się w tak odległe zakątki lasu – odparł Piotr.


  – Od nas też nikt nie wchodzi na wasz teren – odpowiedział mu od razu Rom.


  – Przybyliście do nas w pokoju i my również chcemy go utrzymać – przerwał chwilą ciszę Mirko. – Zapomnijmy o tych małych nieporozumieniach i wypijmy za nasz rozejm. Mam dobre wino, którego z pewnością nie odmówicie.


  Ruchem ręki przywołał do siebie dwóch służących, którzy sprawnie zajęli się rozlewaniem wina dla każdego.


  – Wasze zdrowie – wstał i podniósł swój złoty puchar z winem.


  Wszyscy wspólnie przechylili swoje puchary.


  – Dziękuję wam za rozmowę – powiedział Piotr wstając z miejsca. – W razie potrzeby służymy wam pomocą, gdybyście czegoś potrzebowali.


  – Jesteśmy samowystarczalni, ale dziękujemy za propozycję.


  Piotr wraz z Karolem wyszli odprowadzeni przez nich na zewnątrz, gdzie życie powróciło do normy. Wszyscy wrócili do swoich obowiązków i nikt już na nich nie zwracał uwagi. Kowal wracając do czekających na nich sług przyglądał się uważnie pracującym przy ogrodzeniu chłopom. Pracowali oni na całej długości wzmacniając jego solidność.


  Wyjechali z wioski czując na sobie cały czas odprowadzający ich wzrok zarządcy wioski i jego wojownika.


  – Widzę, że coś cię martwi – zapytał kowala, gdy już zbliżali się do lasu.


  – Widziałeś ich ogrodzenia?


  – Co masz na myśli?


  – Bramę mają wzmocnioną i nowe pale wbite.


  – Myślisz, że szykują się do nowej wojny?


  Kowal popatrzył tylko na niego, ale mu nie odpowiedział.


  – I jak tam Burdzy? – zapytał ich Adam wychodząc zza drzewa wraz z Marinem.


  – Trzeba ich obserwować – odpowiedział mu Karol.


  – Więc coś się szykuje.


  – Tego jeszcze nie wiemy – odpowiedział mu Piotr. – Na razie jest między nami pokój i nic mu nie zagraża.


  – Zwołamy dzisiaj naradę, na niej postanowimy co robić – dodał Karol ruszając do przodu nie chcąc słyszeć sprzeciwu Piotra.


  – Jednak coś się dzieje Marin – skwitował to zadowolony z sytuacji Adam.


  


  ***


  


  W nocy w chacie Piotra przy ogromnym stole, siedziało kilkunastu mieszkańców wioski. Byli wśród nich doświadczeni przez życie starcy jak i młodzi pełniący coraz to większe obowiązki.


  – Witam wszystkich raz jeszcze – rozpoczął naradę zarządca wioski. – Na prośbę Karola zebraliśmy się tutaj, by wspólnie podjąć decyzję co do naszego działania. Od razu mówię, że mimo już krążących po naszej wiosce plotek nie będzie żadnej kolejnej wojny. Nikt tego nie chce.


  – To co oni robili na naszym terenie? – zapytał młody Ryski. – Mamy im na to pozwalać? Za niedługo dojdą do naszej wioski, a my nic nie zrobimy.


  – Siadaj Ryski – uspokoił go kowal. – Powiedz mi lepiej, kto ośmiela się zapuszczać pod ich wioskę?


  – Co takiego?


  – Burdzy zawsze słynęli ze swojego zwiadu. Ich wieże są bardzo dobrze usytuowane i pozwalają im zaglądać głęboko. Mówili, że wypatrzyli kilku naszych.


  – Kłamcy, nikt od nas nie zbliża się do ich wioski – odpowiedział mu podenerwowany Ryski.


  – Przekażcie jutro wszystkim, że obowiązuje kategoryczny zakaz zbliżania się do ich wioski. Ja się zajmę osobiście ich obserwacją. Z nimi trzeba ostrożnie postępować.


  – Coś podejrzewasz? – zapytał go stary Mateusz.


  – Po nich się można wszystkiego spodziewać. Jeśli był to naprawdę wybryk jak mówili, to szybko o nim zapomnimy.


  – A jeśli nie?


  – To będziemy na nich przygotowani. Musimy sprawdzić obronę naszej wioski. Dawno nikt się temu nie przyglądał, a jest ku temu okazja. Zajmie się tym Adam.


  – Od razu się tym zajmę ojcze.


  – Marin zajmiesz się stanem uzbrojenia naszej wioski. Sprawdź co mamy i czego potrzebujemy.


  – Tak jest.


  – A ja co mam robić? – zapytał go zniecierpliwiony Ryski.


  – Ty wraz z młodymi pomożesz Adamowi. Musimy mieć solidne ogrodzenie i barykady.


  – Czyżby powrót do starych dziejów? – zapytał wyraźnie zmartwiony Mateusz.


  – Zobaczymy – odpowiedział mu kowal.


  – Obyśmy nie musieli znów tego przechodzić – odparł Piotr.


  


  ***


  


  Z samego rana prace w wiosce ruszyły pełną parą. Młodzi ciężko pracowali nad sprawdzaniem i zabezpieczaniem nieszczelnego płotu. Pale, które we wcześniejszych bitwach tak bardzo ucierpiały teraz już nie wyglądały tak solidnie. Niektóre trzeba było wymienić całkowicie inne zaś wystarczyło wzmocnić. Wieże strażnicze nie wyglądały na uszkodzone, jednak najgorzej prezentowała się tylnia brama. Wioska liczyła dwie główne bramy, ale najczęściej używano tylko jedną – prowadzącą na północ. Była to głównie droga handlowa, którą kupcy wędrowali ze swoimi towarami z całego królestwa. Mimo, że wioska nie należała do największych, to często była odwiedzana. Ludzie tutaj wspólnie pracowali i dzięki temu osiągali wyższe wyniki niż inne dużo większe miasteczka. Z kolei brama zachodnia prowadziła do wioski Burgów. W czasach wojny często była najeżdżana przez nieprzyjaciela, ale nigdy nie została zdobyta. Teraz, gdy grozi wiosce powtórka konfliktu każdy wiedział, że od niej należy zacząć wszelkie praca naprawcze.


  Marin w tym czasie wszedł do stodoły młynarza, w której trzymano uzbrojenie całej wioski. Zawsze ją tam składowano, gdyż znajdywała się ona w najbardziej odpowiedniej ku temu lokalizacji. Wysokie ogrodzenie mimo, iż stanowiło trudną zaporę do przejścia było od niej oddalone o dobrych kilkadziesiąt metrów. Wejście było tylko jedno i wychodziło na główny plac na środku wioski. Nikt nie mógłby się do niej zakraść niezauważony. We wnętrzu stodoły znajdowało się kilka krótkich mieczy, długich i twardych jak kamień kijów oraz kilka prymitywnych łuków, które udało im się samym stworzyć. Jednak była wśród nich jedna rzecz, dla której młodzi Selsi często prosili młynarza o pozwolenie wejścia do jego stodoły, by choć na nią przez chwilę popatrzyć. Była to ciężka, płytowa zbroja oraz broń największego wojownika wioski – Karola. Leżała ona dumnie pod ścianą i z niecierpliwością oczekiwała kolejnego starcia. Widziała ona bowiem już nie jedną bitwę, nigdy nie zawiodła i zawsze budziła strach u wrogów. Hełm kryjący twarz wojownika pozwalał wrogom tylko zajrzeć w oczy swojemu przeciwnikowi. Ciężki, żelazny napierśnik mimo wielu krwawych starć nigdy nie został przebity. W wielu miejscach zadrapany, a nawet wykrzywiony od odbitych uderzeń wrogów, wciąż stanowił dla przeciwnika mur nie do przebicia. Naramienniki oraz nakolanniki wraz z resztą zbroi leżały dumnie tuż obok i spoglądały na długi miecz oparty o trójkątną tarczę z herbem wioski Sels – brązowym orłem na żółtym tle. Młodzi Selsi przychodząc do stodoły wyobrażali sobie, siebie ubranych w tę zbroję i stojących na polu bitwy, zwyciężających wrogie wojska i dumnie niosących chorągwie.


  – Nie mamy tego za wiele – usłyszał nagle głos młynarza wchodzącego do stodoły.


  – Broni powinno starczyć dla każdego mężczyzny, ale ze strzałami jest kiepsko. Szkoda, że nie mamy więcej zbroi.


  – Czasami bez zbroi lepiej walczysz niż z nią, wierz mi.


  – Bez zbroi?


  – Jesteś wtedy dużo szybszy. Jeśli walczysz z głową, to pokonasz każdego uzbrojonego przeciwnika.


  – Tej zbroi nikt nie pokonał – odpowiedział Marin podziwiając zbroję kowala.


  – Kiedyś rozmawiałem o niej z Karolem i zgadnij ile razy w niej walczył?


  – Jak ile razy? Ile bitew?


  Młynarz uśmiechnął się widząc jego zaskoczenie i tylko skiną głową oczekując jego odpowiedzi.


  – Myślę, że wszystkie większe bitwy, nie wiem ile ich było.


  – Trzy razy. Dwa razy u boku króla Dawida, a raz w obronie naszej wioski.


  – Tylko tyle?


  – Jeden raz doszło tylko do otwartej bitwy za lasem między naszymi wioskami. Na Szarych Polach, o których zapewne słyszałeś.


  – Tak, to wszyscy wiedzą. Zwyciężyliśmy tam Burgów – odpowiedział mu dumnie.


  – Zginęło tam wielu naszych najlepszych wojów. Na szczęście do drugiej takiej bitwy już nie doszło. Karol w swojej zbroi był postrachem dla przeciwnika. Nie mogli go przebić, a on ich ciął jeden za drugim. Szedł do przodu prowadząc za sobą nas wszystkich. Niszczył wszystko na swojej drodze. Jednak gdy przeciwnik zaczął się wycofywać i już było pewne, że tej bitwy nie przegramy to jego pierwsze słowa brzmiały: „zrzućcie ze mnie to cholerstwo.” Pamiętam to, jak dziś.


  – Jednak swoje uczyniła.


  – Wzbudziła strach u przeciwnika, to jest jej główna rola. Burdzy już nigdy nie stanęli do otwartej konfrontacji. Bitwy przeniosły się do lasu, a tam już decydującą bronią jest zwinność i zaskoczenie. Dlatego później już nigdy jej nie użył.


  – Ale wciąż nie rozumiem, dlaczego po wygranej bitwie nie zniszczyliście ich wioski doszczętnie.


  – Ponieważ mimo wszystko nasze wioski należą do jednego królestwa. Król by kazał nas ściąć za zniszczenie jednej z jego wiosek.


  – Tak podatki, tylko po to nas mają – odparł Marin niezadowolony.


  – Pamiętaj młody, pilnuj siebie, swojej rodziny i domu, który wybudowałeś. Tego nikomu nie pozwól zabrać. Reszta nie należy do ciebie i tak naprawdę nic nie znaczy. Chodź ze mną do zarządcy, może on jeszcze coś będzie miał ukryte u siebie.


  


  ***


  


  Dzień ciężkiej i wspólnej pracy minął bardzo szybko. Gdy słońce zaszło nie było prawie nikogo wędrującego po wiosce. Wszyscy spali lub odpoczywali w swoich chatach zmęczeni pracami naprawczymi. Przed nimi było jeszcze mnóstwo pracy, ale nikt się tym nie martwił zbytnio. Dawno nie pracowali tak ochoczo wszyscy przy jednej sprawie. Czy to był młody, czy stary, czy kobieta, czy dorastające dziecko – każdy pomagał. Wioska nie należała do największych, ale za to była jedną z najlepiej zorganizowanych i bronionych. Teraz, gdy zapadła noc jedynie wartownicy obsadzeni na wieżach nie spali. Odpoczywali za dnia, by w nocy mogli strzec pozostałych.


  Kowal tymczasem wrócił do wioski po całodziennych obserwacjach sąsiedniej wioski. Był zmęczony i myślał już tylko o zasłużonym odpoczynku.


  – I jak nasi sąsiedzi? – zapytał go wychodzący ze swojego domu Piotr, który wyczekiwał go od jakiegoś czasu.


  – Skończyli dzisiaj prace przy swoim ogrodzeniu. Bramę też wzmocnili, do czegoś się szykują.


  – Na nas. Ile mamy czasu?


  – Tego nie wiem, ale nie dużo. Jak z bronią?


  – Problemy są jedynie ze strzałami. Broń i zbroję zachowaliśmy, ale o strzałach zapomnieliśmy.


  – Wartownicy obstawieni?


  – Tak jak kazałeś.


  – Dobrze, miejmy nadzieję, że tej nocy nic się nie wydarzy.


  – Myślisz, że zaatakują nocą? – zapytał go wyraźnie zdziwiony. – Nigdy tego nie robili.


  – Wątpię, ale jeśli nie boją się łamać warunki naszego rozejmu, to można się spodziewać wszystkiego. Idę spać, obudźcie mnie gdyby coś się działo.


  – Dobranoc – odpowiedział mu Piotr.


  Ciężko mu było zasnąć tej noc. Pełnił rolę zarządcy w tej wiosce już od długich lat, gdyż tylko on potrafił negocjować z panami mieszkającymi na zamku. Cieszył się wśród mieszkańców dużą sympatią i poparciem, które owocowało jego długoletnim stażem na tej funkcji. Nigdy nie należał do ludzi zapatrzonych tylko w siebie i zawsze chętnie pomagał innym. Był ich opiekunem i zarazem łącznikiem z wielkim światem, który znajdywał się w Terk – centrum królestwa, czyli na zamku króla Dawida.


  O poranku, gdy tylko zaświeciło słońce wyskoczył ze swojego łoża jakby ktoś go ukuł mieczem. Wybiegł na zewnątrz zobaczyć, czy wszystko w porządku, czy nie napadli ich w nocy i natknął się na Adama, który już szedł gotowy do pracy.


  – Witam pana Piotra. Od kiedy to wstajemy tak szybko? – zapytał uśmiechając się pod nosem.


  – Witam, witam – odpowiedział szybko i wzrokiem obiegał całą wieś. – Czyli wszystko w porządku, nic nikomu się nie stało?


  – A co by się miało stać? Była noc.


  – To dobrze, bardzo dobrze.


  Wrócił do siebie do domu pozostawiając stojącego przed jego drzwiami Adama, który nie wiedział co wstąpiło w jego zarządcę. Pokręcił tylko głową ze zdziwienia i dłużej nie martwiąc się tym ruszył do głównej bramy, gdzie już czekali inni robotnicy. Wtedy usłyszał głos Marina za budynkami:


  – Idę z wami, ktoś musi was pilnować w lesie.


  Stanął więc w miejscu i czekał na swojego brata. Nie wiedział do kogo mówi, ale już słyszał głos chichoczących panien. Po chwili wyłoniło się pięć kobiet w jego towarzystwie.


  – A ty co robisz? – zapytał Marina lekko zazdrosny.


  – Idą po jagody, a samych ich nie możemy puścić. Będę je strzegł przed groźnymi zwierzętami i Burgami.


  – A kto ich obroni przed tobą?


  Kobiety znów zachichotały i ruszyły do głównej bramy.


  – Dobrze zróbcie tą bramę, bo tutaj zaraz coś odpadnie – odgryzł się Marin wskazując na lekko przechylony pal.


  – Zaraz tobie coś odpadnie.


  – Chodźmy stąd, nie mamy zbyt wiele czasu piękne panie – zażartował przyspieszając kroku.


  – Bramę tak wzmocnimy, że pozostaniesz w lesie na zawsze!


  – Zajmijcie się tą bramą wreszcie! – usłyszeli krzyk kowala, który już był gotowy do wyjazdu na nowe obserwacje. – Nie ma czasu na pogawędki. Do wieczora ma być wioska bezpieczna.


  – Będzie ojcze.


  Kowal tylko rzucił im swoje ostre spojrzenie i wyszedł za młodym towarzystwem do lasu. Wiedział, że na swojego syna może zawsze liczyć i był dumny z niego. Choć tego nie ukazywał, to kochał go z całego serca. W przeszłości pochłonięty walką z nieprzyjacielem zaniedbywał swoją rodzinę i często przebywał poza domem. Główny dowódca sił królewskich – Konrad często go wzywał do siebie, gdy tylko królestwu groziło niebezpieczeństwo. Był jednym z najlepszych szermierzy w całym królestwie i choć wielokrotnie próbowano go zatrzymać na zamku, to on zawsze wracał na wieś, gdzie się wychował. Po śmierci swojej żony postanowił zmienić swoje życie. Jedni mówili wtedy, że zmiękł inni że zobaczył śmierć na polu bitwy, ale on sam dokonał tego wyboru. Odmawiał udziału w nowych wyprawach na nieprzyjaciela. Zerwał całkowicie kontakt z życiem na zamku i poświęcił się swojemu jedynemu synowi. Nie znał się zbytnio na kowalstwie i początkowo ciężko mu było do tego przywyknąć, ale był zdeterminowany i szybko się uczył. Podglądał innych kowali, prosił ich o rady i nauki, i z czasem jego usługi nabierały coraz to większego rozmachu. Ludzie żyjący w wiosce z chęcią do niego przychodzili, by tylko go zatrzymać u siebie i móc poczuć się bezpiecznie w swojej wiosce.


  Teraz, gdy Adam już wyrósł na potężnego mężczyznę, Karol z radością patrzył na jego postępy. Uczył go wszystkiego co potrafił i dbał o to, by przy tym nie zapominał o bliskich mu ludziach, dla których warto żyć.


  Gdy słońce już wchodziło w swoje najwyższe położenie, Marin wraz z kobietami już kończył zbierać jagody do koszyków. Pomagał im zbierać, ale i dbał o ich dobre samopoczucie. Zawsze dobrze czuł się w towarzystwie płci przeciwnej, tak też nie nudziły się przy swojej pracy. We wsi Marin miał mnóstwo wielbicielek, ale do tej pory jeszcze nie znalazł kobiety, przy której by został na dłużej. Mimo tego młode kobiety uwielbiały go i z chęcią wykorzystywały każdą nadarzającą się możliwość towarzyszenia jemu.


  – Wracajmy piękne, bo przed nami jeszcze mnóstwo pracy.


  – A przyjdziemy tu jeszcze jutro? – zapytała zmartwiona Marta.


  – Jutro?


  – Tak, mnóstwo krzaków jeszcze zostało nie obranych – dodała Anna. – Popatrz ile tu jeszcze tego jest.


  – Dobrze, powiem Adamowi, by z wami jutro tutaj przyszedł – odpowiedział z uśmieszkiem czekając na ich reakcję.


  – Nie! – prawie krzyknęła Marta. – To znaczy... Adam musi pracować przy bramie. On jest tam potrzebny.


  – Dobrze, to poproszę Michała. Pewnie się zgodzi bez problemu.


  – Ja chyba też jutro nie będę mogła – odpowiedziała mu Marta. – Zapomniałam, że jutro mam pomóc matce.


  – Ja też.


  – Piękne, moje – zaśmiał się to mówiąc. – Żartowałem, oczywiście że przyjdziemy tutaj jutro. Z wami to na koniec świata mogę iść.


  Zachichotały czerwieniąc się na licach i ruszyły za nim w drogę powrotną do wsi.


  – Powiedzcie mi, czemu nie lubicie Adama? – zapytał uśmiechając się pod nosem. – Przecież jemu nic nie brakuje.


  Żadna z nich mu nie odpowiedziała. Popatrzyły na siebie tylko i uśmiechając się podążały za nim licząc, że zwróci na którąś z nich większą uwagę. Nagle usłyszeli trzask łamiącej się gałęzi w oddali.


  – Stójcie – powiedział do nich od razu kierując swój wzrok w tamtą stronę.


  – Co się stało?


  Marin trzymając ręce na swoich dwóch mieczach przyglądał się uważnie zaroślom, czekając na to co wyłoni się zza nich.


  – Ja się boję – powiedziała cicho Marta.


  – Marin, co to może być?


  Marin czekał cierpliwe na przeciwnika, aż w końcu po chwili wyszedł zza zarośli młody dzik. Początkowo rył w ziemi i ich nie widział, ale gdy tylko ich zobaczył przystanął i przez dłuższą chwilę patrzył na każdego z nich. Kobiety ze strachu aż przestały oddychać. Trzęsły im się ręce i nogi, ale nie ruszyły się z miejsca. Wiedziały, że przed dzikiem nie można uciekać i drżąc ze strachu czekały na jego reakcję. Dzik jeszcze przez chwilę nie odwracał od nich swojego wzroku, aż w końcu odwrócił się i rzucił się do ucieczki.


  – Ale był wielki – odetchnęła z ulgą Marta.


  – Może upolujemy go? – zapytał ich Marin spodziewając się odmowy.


  – Chodźmy, bo może zaraz przyjść cała jego rodzina – odpowiedziała mu Marta.


  – Tak, tak chodźmy – dodały pozostałe kobiety.


  I ruszyły czym prędzej do wioski wyprzedzając Marina po drodze. Chciały już jak najszybciej wyjść z lasu i znaleźć się w swoich chatach. Nie czekały na niego, ani nie chciały rozmawiać. Nerwowo tylko spoglądały we wszystkie strony i szybkimi kroczkami podążały do wyjścia z lasu.


  – Jutro pójdziemy głębiej w las – powiedział obserwując ich wystraszone miny. – Tam zobaczycie ile jest do zbierania.


  Żadna mu już nie odpowiedziała. Szeptały między sobą tylko. Każda już myślała nad wytłumaczeniem się przed jutrzejszą wędrówką. Miały dość lasu i nie miały zamiaru do niego wracać. Gdy zobaczyły swoją wioskę przyspieszyły jeszcze bardziej już prawie biegnąc w kierunku bramy. Nawet nie zareagowały na zaczepki pracujących przy niej mężczyzn.


  – Coś ty im zrobił? – zapytał Adam spokojnie idącego w ich kierunku Marina.


  – Dzika zobaczyły.


  Wszyscy buchnęli śmiechem i wrócili do swoich prac.


  – Marin podejdź chłopcze – zawołał Piotr stojący przed swoją chatą.


  – Co się stało?


  – Wejdź do środka.


  Nie wyglądał na zadowolonego, więc Marin nie czekając dłużej wszedł do jego chaty. W środku Piotr ustawił na stole cztery kielichy i powoli napełniał je winem. Milcząc ruchem ręki zaprosił go do zajęcia miejsca przy stole. Usiadł posłusznie i wtedy zauważył młodą, rudowłosą kobietę stojącą przy oknie. Nigdy wcześniej jej nie widział. Była też inaczej ubrana niż wszystkie kobiety mieszkające we wsi. Najbardziej zwrócił uwagę na jej ciało zakryte skórą z niedźwiedzia i mały sejmitar uwieszony na biodrze. Patrzyła na niego z równym zdziwieniem jak i on na nią.


  – O co chodzi? – zapytał wchodzący do środka Adam ocierający pot z czoła.


  – Usiądź Adamie, mam do was ogromną prośbę.


  Usiadł obok Marina klepiąc go w ramię. Wtedy też zauważył kobietę, która wciąż obserwowała okolicę przez okno. Piotr podsunął do każdego puchar z winem i zaczął mówić:


  – Przybyła do nas Karina z sąsiedniej wioski Dobor, która jest nękana od jakiegoś czasu przez nieznaną grupę. Uderzają oni w nocy i zabijają mężczyzn we wiosce. Pojedziecie tam i pomożecie im.


  – Dlaczego my? – zapytał lekko podenerwowany Adam. – A co z Burgami?


  – W tym problem, że nie możemy wysłać większej grupy do pomocy, bo pozbawimy się obrony. Wraz z Karolem wybraliśmy na razie was dwóch, byście zbadali sytuację i pomogli wiosce przetrzymać kilka dni. Miejmy nadzieję, że nasza sytuacja wróci do porządku w najbliższym czasie i wtedy przyślemy już większą grupę wsparcia.


  – Wiadomo kim oni są? – zapytał Marin.


  – Tego nie wiemy – odezwała się Karina podchodząc po swój puchar z winem. – Nikt ich jeszcze nie widział. W mojej wiosce już nikt nie wychodzi po za jej granice. Myśliwych nie mamy, a w wiosce zaczyna brakować pożywienia.


  – I jak mamy we dwóch wam pomóc? – zapytał zdumiony Marin.


  – Zostałyśmy wysłane do wszystkich wiosek na południu – odpowiedziała mu Karina. – Jeśli z każdej wioski uda się kogoś przyprowadzić, to nie będziecie sami, nie bójcie się.


  – Kto powiedział, że się boimy? – odparł Adam. – Rozprawimy się z nimi sami, po co nam inni do pomocy.


  – Bardzo dobrze, już szykują wam konie z żywnością dla Doboru – odpowiedział im Piotr. – Zaraz wyruszacie. Im szybciej wyjedziecie tym lepiej.


  – Tak szybko? – zapytał Adam wyraźnie niezadowolony.


  – Droga do Doboru zajmie nam kilka dni – odpowiedziała mu Karina. – Nie mamy czasu do stracenia. Dziękuję wam bardzo za pomoc, mieszkańcy mojej wioski nigdy wam tego nie zapomną.
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